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Z M A R T W Y C H W S T A N I E  P A Ń S K I E
W D Z I E L E  M I C H A Ł A  A N I O Ł A

Posiadamy cały szereg rysunków Mi-
chała Anioła związanych z tematem 
Zmartwychwstania Pańskiego. Mamy 
kompozycje o wielu figurach, szkico-
wane tylko jako pierwszy etap, pier-
wsze ukształtowanie idei twórczej. Ma-
my studia dla samej postaci Chrystu-
sa, lub dla niektórych żołnierzy, trzy-
mających wartę przy grobie. Nadto 
posiadamy rysunki w wysokim stopniu 
wykończone, przedstawiające tak sa-
mego Chrystusa powstającego z grobu 
jak i całą scenę Zmartwychwstania.

O trzech rysunkach będzie na tym 
miejscu mowa. Wszystkie trzy znajdu-
ją się w Anglii.

Rysunek w Windsorze (24 x 34.6 ryc. 
3 ): w środku widzimy sarkofag gładki, 
kamienny, postawiony ukośnie na tle 
groty skalnej, lekko cieniowanej, któ-
ra tworzy równocześnie jakby ramy 
dla licznych figur. Z 'grobu wstaje 
Chrystus, potężnym zwycięskim ru-
chem uwalnia się od kajdan śmierci, 
głowę i ramiona wznosi ku światłu, 
które z góry zdaje się spływać na całą 
postać. Białe płótna, którymi wierne 
niewiasty Ciało owinęły, powiewają w 
słońcu. Gwałtowny ruch postaci Zba-
wiciela wyraża ogrom siły i zarazem 
bezmiar tęsknoty ku niebu. Chrystus 
wymiarami góruje nad otaczającymi 
Go żołnierzami, których jest czterna-
stu, po siedmiu z każdej strony. Dwaj 
z nich uciekają po obu stronach zasła-
niając oczy i przechylając się na zew-
nątrz, jakby siłą wybuchu i prądem po-
wietrza w bok odrzuceni. Inni dopie-
ro się budzą, jeden tuż przy grobie za-
słania się tarczą odgradzając się w ten 
sposób od przerażającego widokh. In-
ny znów spał na samym wieku sarko-
fagu, teraz zdaje się kurczowo trzy-
mać płyty odchylonej, patrząc zara-
zem bezmyślnie w pusty grób. Z tyłu 
jeszcze inny, ledwie naszkicowany, 
wyciąga ręce przed siebie pełen panicz-
nego lęku, jakby się chciał bronić. 
Większość zaś śpi jeszcze snem twar-
dym i nieczułym, z którego dopiero 
dwóch z trudem się budzi.

tą później wykonał kto inny, na in-
nych zupełnie zasadach kompozycyj-
nych. Przeciwko temu przemawia, że 
Michał Anioł wówczas pracował bar-
dzo intensywnie we Florencji, nad gro-
bowcami Medyceuszów, i że nam nic 
nie wiadomo o jakichkolwiek jego pro-
jektach dla Rzymu w tym czasie. Poza 
tym był on wtedy od dawna już pier-
wszym artystą Włoch, jest więc nie 
do pomyślenia, by, jeśli istniały dla 
tego fresku szkice jego ręki, malowidło 
to zostało później wykonane przez sła-
bego artystę, zupełnie niezależnie od 
tych szkiców. Poza tym lysunki. które 
posiadamy, powstały wszystkie w okre-
sie późniejszym.

Druga hipoteza mówi, że Michał A- 
nioł zamierzał malować fresk Zmar-
twychwstania w kaplicy Medyceuszów 
we Florencji, w półkole, naprzeciw oł-
tarza, nad grobowcem Wawrzyńca 
Wspaniałego i jego brata Giuliana. 
Pośród bardzo licznych, zachowanych 
szkiców Michała Anioła do kaplicy 
Medyceuszowej, przy San Lorenzo, nie 
ma zaś ani jednego, z którego by wnio-
skować można, iż poza architekturą i 
rzeźbami były tam projektowane i 
freski. Poza tym żaden z rysunków Mi-
chała Anioła przedstawiających Zmar-
twychwstanie Chrystusa nie jest kom-
ponowany w półkole, choć te rysunki 
tak zasadniczo między sobą się różnią.

Widzimy z tego, że uczeni silili się 
przez czas długi bez skutku, by znaleźć 
wytłumaczenie, w jakim celu Michał 
Anioł tyle razy rysował scenę Zmar-
twychwstania oraz samą postać Chry-
stusa wychodzącego z grobu. — Dopie-
ro dziś, gdy problem treści, a w szcze-
gólności treści religijnej dzieł tego 
właśnie artysty, wysuwa się dla bada-
cza na pierwszy plan, znajdujemy o 
wiele prostsze rozwiązanie problemu: 
Michała Anioła obchodził po prostu 
sam temat — Zmartwychwstanie Pań-
skie. Nie zamówienie więc malowidła 
monumentalnego zdaje się być powo-
dem tych rysunków, tylko Misterium 
Wielkiej Nocy stało się i źródłem na-
tchnienia i bodźcem twórczości.

Cały ten tłum odgrodzony jest sar-
kofagiem i tarczą od postaci Chrystu-
sa, który jest Sam, choć tylu ludzi Go 
otacza. Psychiczny zaś kontrast two-
rzy o wiele jeszcze głębszy dystans, 
dzieląc te liczne, małe i ciężkie posta-
cie przyziemne, tych ludzi bezmyśl-
nych i przerażonych od Tego, który 
pokonał to wszystko co ich wiąże, któ-
ry odniósł zwycięstwo nad śmiercią.

Główną treścią tej kompozycji zda-
je się być chwila, w której Jezus z 
Nazaretu przestaje być słabym czło-
wiekiem, jak ci wokoło, poddani cięż-
kim prawom życia na ziemi, i objawia 
całą potęgę Syna Bożego
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Omówiony rysunek nie jest pierw-
szym szkicem tej kompozycji, tylko 
wykończoną w wielu partiach bardzo
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staranną pracą. Szkic w Luwrze dają-
cy mniejszą ilość postaci przy tej sa-
mej budowie całości wydaje się pierw-
szym konceptem, jakby pierwszą no- 
tatą tej myśli twórczej, później rozbu-
dowanej. Jest znacznie mniej wykoń-
czony, siła ruchu wydaje się bardziej 
jeszcze podkreślona. O nią to najwi-
doczniej artyście w pierwszym rzędzie 
chodziło.

Rysunek w British Mus sum (40 6 x 
27.1 ryc. 2) daje zasadniczo inne uję-
cie problemu. Postać Zmartwychwsta-
łego góruje nad całością. Chrystus 
stoi oparty lewą nogą o brzeg otwar-
tego grobowca, prawą zgiętą w kolanie 
dotyka wieka trumny. W jednej ręce 
trzyma chorągiew, symbol zwycięstwa, 
drugą wskazuje w niebo. Twarz lekko 
jest w bek pochylona a oczy patrzą 
spokojnie w cierr.ny grób, który się 
otwarł przed chwilą. — Artysta tutaj 
nie wybuchową gwałtownością ani siłą 
ruchu przedstawił zwycięstwo nad 
śmiercią, jak na rysunku w Windso-
rze. Tu postać Chrystusa, wyniosła i 
lekka, wcina już prawie od ciężkości 
ziemskiej — ledwie nogi dotykają gro-
bowca — stoi w zupełnym spokoju wy-
soko już ponad ludźmi. Lekko cienio-
waniem zaznaczone wejście do groty 
skalnej otacza tę postać tonącą w 
świetle, jak średniowieczny owalny 
wieniec promienny „mandorla". Wo-
koło, naszkicowane tylko, widoczne są 
cztery postacie żołnierzy, z których je-
den zasłania się tarczą, dwóch innych 
śpi jeszcze, a czwarty ucieka w głąb 
groty. Lecz te postacie, nawet gdyby 
były tak starannie cieniowaniem wy-
kończone jak postać główna, już nie 
grałyby tej roli, nie miałyby tej funk-
cji kompozycyjnej, jaką mieli wartow-
nicy na Zmarwychwstaniu w Windso-
rze, spośród których Chrystus wyrywać

W przeciwieństwie zaś do tematów 
Męki Pańskiej, które od wczesnej mło-
dości aż nieomal do godziny śmierci 
kształtował dłutem, pędzlem i ołów-
kiem, którym swe wiersze poświęcał — 
towarzyszyły mu przez siedemdziesiąt 
lat twórczości — wszystkie zachowane 
rysunki do Zmartwychwstania Pań-
skiego powstały w okresie stosunkowo 
krótkim, mniej więcej w latach 1532 
do 1533. Ujęcie form anatomicznych i 
stylu wyraźnie na tę datę wskazują.

Jeśli zaś ktoś ciągle wraca do jedne-
się zdaje. Tu On góruje wysoko, już znacznie większe od otaczających grup go tematu i coraz to w inny sposób do 
ponad ziemią i ponad ludźmi tej ziemi, wartowników. Łamie tu już wyraźnie niego podchodzi, świadczy to wyraźnie

Michał Anioł naturalistyczną zasadę 0 tym, jak głęboko go ten temat ob-

British Museum posiada inny je-
szcze rysunek przedstawiający ten 
sam temat (32.6 x 38.6, lyc. 1).

Ujęcie i tym razem jest zupełnie no-
we, choć są w nim pewne elementy 
wspólne z poprzednio omawianymi ry-
sunkami.

Grobowiec znów jest umieszczony na 
ukos, jak w Windsorze, postać Chry-
stusa otacza aureola owalna jak na 
poprzednim rysunku. Podejście zaś do 
tematu jest zasadniczo odmienne. 
Chrystus tutaj ani z grobu nie wstaje, 
ani nad nim nie stoi, jak na dwóch 
kompozycjach poprzednich, tylko uno-
si się w górę, porwany siłą, która już 
pokonała wszelkie prawa materii. 
Zmartwychpowstanie zdaje się tu jak-
by bezpośrednio łączyć z Wniebowstą-
pieniem. Tu całun śmiertelny tworzy 
wokół tej niewymownie smukłej posta-
ci jakby rytm falujących skrzydeł a 
skrzyżowane ramiona wzniesione pra-
wie do wysokości pochylonej w tył 
głowy podkreślają nieziemską już lek-
kość form Ciała płynącego w górę. 
Trudno o silniejszy kontrast od tego. 
który wobec tej zda się niematerial-
nej zjawy tworzy stojący po prawej 
żołnierz z tarczą, ciężki, muskularny, 
przyziemny, wpatrzony z przerażeniem 
w tryumfującego Chrystusa. Po lewej 
dwaj wartownicy uciekają w głąb, two-
rząc przeciwwagę do żołnierza z tar-
czą. Postacie te po obu stronach od-
chylają się w bok, tworząc jakby ra-
mę dla otwartego grobowca, a posta-
cie leżące wokoło dają świadomość 
ciężkiego bytowania ziemskiego, nad 
którym unosi się już Zmartwych-
wstały.

Rozmiary postaci głównej są bardzo
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renesansu i podkreśla — jak to czynio-
no w średniowieczu — ważność posta-
ci o wiele większymi jej rozmiarami.

Im bardziej z wiekiem treść i tematy 
jego dzieł głębiej interesują Michała 
Anioła od formy klasycznej, tym bar-
dziej odrywa się on od norm odrodze-
nia, którego był współtwórcą.

Uczeni od wielu lat starali się zna-
leźć odpowiedź na pytanie, dla jakiego 
celu te rysunki powstały, gdzie miał 
zamiar Michał Anioł stworzyć fresk, 
dla którego te prace były przygotowa-
niem i kto taki fresk mógł zamówić.

Jedna hipoteza głosi, że gdy w roku 
1522 został uszkodzony fresk Ghirlan- 
daja nad wejściem do kaplicy Sykstyń- 
skiej, Michał Anioł zaprojektował tam 
fresk Zmartwychwstania, który zresz-

chodzi. Fakt, że niektóre rysunki są 
jak najstaranniej wykończone, mówi 
nam coś jeszcze innego. Rysunków 
tych nie możemy uważać za zanotowa-
nie tylko myśli kompozycyjnej, lecz 
za dzieła sztuki, z wielkim nakładem 
pracy i finezją wykonane. Należy przy-
puszczać, że były przeznaczone na pre-
zenty, wiemy bowiem, że Michał Anioł 
często obdarzał swych przyjaciół taki-
mi darami.

Chodzi więc po prostu o „Rozmyśla-
nia nad Zmartwychwstaniem Pań-
skim" nie pisane, ale widziane i wizu-
alnie odtworzone przez Michała Anioła 
u progu starości, dla siebie samego i 
wybranych przyjaciół swoich.
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